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Zwycięstwo socyalistów!
Tow. Ignacy Daszyński w dwóch okręgach wybrany!
Na Śląsku wybrany tow. Tadeusz Reger. — Do ścisłych i do ponownych wyborów stają towarzysze^: 

dr Zygmunt Marek, Leon Misiotek, Zygmunt Żuławski i dr Kunicki.

Wyniki wyborów.
Gancya.

Miasto Kraków.
Okręg W esota: tow. Daszyński 1374, Pe- 

telenz 1346. Wybrany Daszyński.

r p l r i i lo  ^ t^ d° m ‘ Nowy Świat: tow. dr M a- 
U/JS r ’ - '• i ' us.zy i'lsk; 982< dr Sikorski 673.

szy b k im  m" t 0W' Mark‘ el,, a Dobo 

Okpągf miejskie.
f . ? ^ zeszów -Łań.cut-Przew orsk : g łosu ją - 

ir ł, i , B ilifi-sM  (kons.) 2475, I o w .
w  ^ e J z 11 n g  649. K a ra ś  (dem.) 440. W y ­
b rany  B 1 i ń s k  i.

Okręg Tarnów . Glosowało 48 2 3 ; dr Tertil 
i ' dem.) 2596, t o w.  dr B o b r o w s k i  
T e r t i l  ^  (sy ° n-) 1194. W ybrany dr

Okręg Nowy Sąez-Stary Sącz-Nowy Targ.
| sujących 546tc ; dr German (dem.) 3336 ,] 

w. i M a t e k  2128; w y b r a n y G e r m a n .
I  M ielec-Tarnobrzeg-Rozwaćow: gło- 

J4cych 4 5 3 4 , ąr Ignacy Rosner (kons.) 3408 
Pastor 848, prof. Chciuk 265. W  y b r a- 

n y  R o s n e r .
Okręg 3iała-W adowice- Ż yw iec: dr Łazar- 

(dem.) 3z49, t o w.  S t a n k i e w i c z  903; 
w y b r a n ;  Ł a z a r s K i .

, ®  h°dgórze-W ieliczka-Bochnia: głoso - 
Pr Or K o ry to w sk i (kons.) 3164, tow.
x m *I B o b r o w s k i  2564; w y b r a n y  
*v o i y t o w s k i .

aoc otrzymał tow. Bobrowski
- a  głosów więcej niż Korytowski).

Okręgi wiejskie.
3 9 ^ n fk °w ‘ ^ odl’ drze'W ieliczka ; na przeszłe 
na - uprawnionych głosowało 23.782. Tow. 
hra 2^nsk ' otrzymał 13.774 głosów  i został wy- 

,0Łłem większości. Między Wójcikiem  
do - ' Tetmajerem ta097 gł.) przyjdzie

5 i3lęg( glosowania o mandat mniejszości, 
' n i a k  otrzymał około 1000 głosów.

Śląsk.
Okręg wiejsk, Frysztat: wybrany Tow. Ta- 

"eusz Reger K232 gł., Halfar ękand. Koła pol­
skiego) 2824.

kręg miejski Cieszyn Jabłonków: w y b ó r  
■ t s ł y  m : ę d z y  t o w .  K u n i c k i m ,  a Mi- 
n if* (kar,d- Koła polskiego).

Raawanice Pol. Ostrawa: wybrany 
°w. Cingr (czeski soc.).

Okręg Frydek: ś c i s ł y  w y b ó r  m i ę d z y  
t o w .  E l d e r s c h e m ,  a niem. nar. Freissle- 
rem.

Okręg W  ii r b e n t b a 1: wybrany tow. Jokl
(niem. soc.)

Wiedeń.
Okręg 32: Wybrany tow dr. Ellenbogen 9758 

gł. przeciw cłr z. soc. 6114 gł.
Okręg 31 : Ś c i s ł y  w y b ó r  między tow. 

Siglem (2489 gł.), a chrześc społ. Kuhnem  
(4128 gł.).

Okręg 20’ : Wybrany tow. Adler 9589 gł. 
przeciw 1260.

Okręg 19: Wybrany tcw. Reumann 5397 gł. 
przeciw chrz. soc. (1700 gł.).

Okręg 3 3 : Wybrany tow. Śeitz 9043 gł. 
Okręg 26 : Wybrany tow. Schuhmeier 9577 

gł. przeciw chrz. soc. (2900 gł.).
Okręg 2 2 : W y b ó r  ś c i s ł y  między tow. 

W u t s c h e l e m  (9990 gł.) a chrz. soc. Ló- 
wenthalem (9544 gł.).

Okręg 2 3 : W y b ó r  ś c i s ł y  między tow 
S c h i e g i e m  (7660 gł.) a burmistrzem m. 
Wiednia Neumayerem (9322 gł.).

Okręg 1 2 : W y b ó r  ś c i s ł y  między tow. 
R e i f m i i l l e r e m  (1948 gł.) a chrz. soc. An- 
derlem (1905 gł.).

Okręg 2 4 : Wybrany tow, Skaret.
Okręg 6 : W y b ó r  ś c i s ł y  miedzy tow. 

S c h u h m e i e ^ e m  (7574 gł.) a chrz. soc. 
Kienbockem (7366 gł.).

Okręg 27 : Wybrany tow. David 9484 gł. 
przeciw chrz. soc. (5988 gł.).

Okręg 7 : W y b ó i  ś c i s ł y  między tow. 
S i|l b e r e r e m (6602 gł.) a chrz. soc. Pro- 
chaską (5784 gł.).

Okręg 13: W y b ó r  ś c i s ł y  między tow. 
L e u t h n e r e m  (1570 gł.) a Pattaiem (prezy­
dentem rozwiązanego parlamentu) 1991 gło-
sow

Austrya Dr,Ina.
Okręg 41 w y b ó r ś c i s ł y  m i ę d z y  t o w .  

P o l k ę  a chrz.-soc. Schmidtem.
Okręg 42 wybrany tow. dr Renner.
Okręg 51 w y b ó r ś c i s ł y  m i ę d z y  t o w .  

K o r z i n k i e m  a chrz.-soc. Kemet-terom. 
Okręg 35 wybrany tow. Tomschik.

Czechy.
a) okręgi niemieckie.

W  okręgu 108 wybrany tow. Rleger.
W  okręgu 99 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  

t o w .  H a n n i c h e m  a Jerzabkiem (chrz.- 
soc.).

W  okręgu 100 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę ­

d z y  t o w . H e c k e r e m  a Kindermanem (niem. 
nar.).

W  okręgu 118 wybrany tow. Dotsch.
W  okręgu 83 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  

t o w.  B e e r e m  a KnirscLem (niem. par 
rob.). ,

W  okręgu 127 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  
t o w .  P a t t e r m a n e m  a Meixnerem (niem. 
agr.).

W  okręgu 129 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  
t o w .  K i e s e  w e t t e r e m a  Kasparem (niem. 
rad.).

W  okręgu 122 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  
t o w.  L e i b 1 e m a Strischką (agr. niem.).

W  okręgu 117 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę ­
d z y  t o w.  P o h l e m  a Starkiem (dziki
„SO(“ )

W okręgu 115 wybrany tow. !_iiw.
W  okręgu 97 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  

t o w .  H i l d e b  r a n d e m  a Stranskym (rad. 
niern ).

W  okręgu 94 w y  b ó ” ś c i s ł y  m i ę d z y  
t o w .  W i l h e l m e m  a Wichtlem (radyk. 
niem.).

W  okręgu 98 w y b ó r  ś c i s j ł y  m i ę d z y  
t o w.  K a r p e l e s e m  a Langenhanem (niem. 
post.)

W  okręgu 121 w y h ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  
t o w.  S c h i i l l e r e m  a Mayerem (agrar 
niem.).

W  okręgu 91 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  
t o w.  H e c  k ł e m a Jaegerem (rad. niem.).

W  okręgu 101 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  
t o w .  W i n a r s k i m  a Tobitschem (rad. 
niem.)

W  oicregu 106 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  
t o w .  S c h w e i c h a r t e m  a Krtitzenerem 
(niem. agr.).

W  okręgu 19 wybrany tow. Aust
W  ok.ęgu 79 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  

t o w ,  R e i t z n c r e m  a Hemem (rad. niem.).
W  ok ręgu  102 wybrany tow. Hanusch. 
W  okręgu 103 wybrany tow. Schafar.

b) Okręgi czeskie.
W  okręgu 56 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  

J i r a s z e k i e m  (czes. soc.) a Haidkiem (czes. 
agr.).

W okręgu 53 wybrany Plck (soc. czes.).
W  okręgu 56 w y b ó r  ś c i  ł y m i ę d z j Z a -  

v a d i l e m  (czes. b o c .)  a Velichem (agi, czes).
W  okręgu 60 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  

N o s k i e m  (czes. soc.) a Spaczkiem (agr. czes.).
W  okręgu 63 w y b ó r  ś c i s ł y  i r i ę d z y  

H n a t k i e m (soc. czes.) a Adamkiem (kler.).
W okręgu 23 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  Ne-  

m e c e m  (aoc. czes) a Exierem (aar. «oc.).
M okręgu 12 wybrany Smeral (aoc. czes.).
W okręgu 32 w y b ó r  ś c i s ł y m i ę d z y J o -  

h a n  i b  c  m  (aoc. czes.) a Slaviczkiem (soc. nar.).
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Morawa.
O k r ę g i  c z e s k ie .

W  okręgu 24 w y b ó r  ś c i ę ł y  m i ę d z y  Fi -  
l i p i n s k y m  (czes. soc.) i Skoupym (kler,).

Kraina.
W  okręgu 2 w y b ó r  ś c i s ł y  m i ę d z y  t o  w.  

L u k a s e m  a Lutschunigiem (niem. nar.).

Karyntya.
W  okręgu 7 w y b ó r  ś c i s ł y m i ę d z y t o w .  

G a b r i e l e m  a Hoffertm (aitm. post).
W  okręgu 8 w y b ó r  ś c i s ł y m i ę d z y t o w .  

R i e s e m  a Angererem (aiem. nar)

Tyrol.
W  okręgu 6. Wybór ścisły n ędzy Cappolet- 

tim (włcsk. part. lud.) i tow. B a t t i s t e m .
W  okręgu 7. Wybór śe's’y między wlosk. Lb. 

br. Mhlfattim a tow. P i s c e l e m .

Bukowina.
W  okręgu 2 wybrany Grigorovici (rumuński 

soc. dem.).

D a l s z e  w y n i k i  w y b o r ó w  w G a l i c y i .
Okręg wiejski Chrzanów - Krzeszowice - Li­

szki-Jaworzno : Głosujących 17.013, z tego 
otrzymali: tow. Zygmunt Żuławski 5321, Za­
rański 3740, ks. Stojałowski 3326, dr W róbel 
2959, ks. Łobczowski 962, ks. Szponder 392.

Odbędzie się p o n o w n y  w y b ó r .
Okręg wiejski Biała-Oświęcim-Kęty-Andry- 

ch ów : Glosujących 14.868, z tego otrzym ali: 
Kubik (lud.) 3020, Stohandel 2823, tow. Leon 
Misiołek 2550, Śmieszek 1254, Kramarczyk  
1054, Poniński 1006, Pawica 979.

Odbędzie się p o n o w n y  w y b ó r .
Okręg wiejski Wadowice-Myślenice-Skawi- 

n a : dotąd znanj rezultat c z ę ś c i o w y .  Mia­
nowicie na 6838 głosujących otrzym ali: Śre- 
dniawski (lud.) 3606, tow. Franciszek Sułczew- 
ski 1029, Wojczyński 1013, Baścik (lud.) 705.

Odbędzie się w każdym razie p o n o w n y 
w y b ó r .

** *

Resztę wiadomości z wyniku wyborów po­
damy w następnym numerze.

Ostatme wiadomości.
43 socyalistów wybpanjrch!

To jest sygnaturą ostatnich wyborow. Oka­
zało się, że wszystkie przepowiednie o „upad­
k u " socyalistów były tylko pobożnem życze­
niem.

Świetnem można nazwać zwycięstwo wy­
borcze socyalnej demokracyi w Wiedniu. Na 
33 mandatów mieli dotąd socyaliści 10, a wczo­
raj w pierwszem głosowania zdobyć 7 man­
datów, a w 13 okręgach przychodzą do ści­
ślejszego głosowania.

Przyjaźniaccy oszuści wyborczy.
Obecnie tocząca się kampania wyborcza 

odsłoniła całą ohydę kłerykalnej kliki, która 
nie cofa się przed prostem przekupstwem, przed 
świadomem fałszerstwem wyborczem, aby 
tylko zebrać choć kilkanaście —  kupionych —  
głosów na swego utrzymanka Zgórniaka. 
Śmieszne to, w Krakowie parasolem obite 
stworzonko, we własnej wsi powszechnie znie­
nawidzone indywiduum, które biednym dzie­
ciom chłopskim garneczki rozbijało, gdy te 
szły do zgórniakowego lasu na borówki —  
nadyma się obecnie i stając na tylnych ła­
pach, ubiega się o mandat do parlam entu1 
A  ponieważ chyba waryat lub głupiec kom­
pletny oddałby głos swój dobrowolnie na pa- 
rasolnika —  Zgórniaka, więc mu tych kilka

głosów jego czarni opiekunowie ordynarnem  
o s z u s t w e m  usiłują zdobyć. W ięc redaktor 
klerykalnego „Głosu Narodu" niejaki H o ­
r o w i t z ,  porzuciwszy wiarę swych przodków 
i obciąwszy jupicę, postanowił zrobić maleńki 
„geszeft" wyborczy i oto wystosował do ma­
gistrackiego roznosiciela legitymacyi list, z pro- 
pozycy | kupna 250 legitymacyi dla Zgórniaka, 
który przyjazny wietrzyk zawiał do redakcyi 
„Naprzodu". List ten brzm i:

Wielmożny Panie!
Byłem u Pana dwa razy. Otoż 

w sprawie, o której mówił p. Rus- 
sek, proponuję panu następujący u- 
kład. Za 250 Icgitymacyj dostarczo­
nych przez Pana, a zbierać je Pan 
może w gminach podmiejskich gdzie 
Pan chce —  ofiarujemy Panu 150 K. 
Z tych 50 K otrzymałby Pan zaraz 
po dostarczeniu do komitetu 50 legi- 
tymacyj, a resztę po złożeniu reszty.

Za k w o t ę  tę o b e j m u j ę  o s o ­
b i s t ą  g w a r a n c y ę .

W całej sprawie proszę zaraz dzi­
siaj porozumieć się z p. Russkiem. 
Ma się rozumieć Pan musiałby dcpo- 
módz do wygłosowania tych kart, a lu­
dzi potrzebnych to by Pan zebrał, 
a m y ich  o s o b n o  z a p ł a c i m y .

Proszę więc zdecydować się i jak 
najprędzej dziś jeszcze dać odpowiedź 
do p. Russka.

8/6. 1911.
liż l o d j s h w  Borowicz, 

red. „Głosu Nar.“ .

Przeciwko klerykalnemu oszustowi wybor­
czemu wniesiono już odpowiednie przedłoże­
nie do prokuratoryi. Należy mieć pełną na­
dzieję, że tym razem nie umknie Horowitz 
przed kozą, która mu się słusznie już od 
dawna n ależy !

Tak wygląda klerykalna partya — tak 
wygląda Zgórniak, dla którego klerykali o- 
szustwami i złodziejstwami starają się zdoDyć 
choć kilkanaście głosów.

Wyjątkowy ksiądz katolicki.
Jeżeli się jest świadkiem zapamiętałej walki, 

jaką u nas toczą  na każdym  kroku księża z or- 
ganizacyą robotniczą;jS nie wahając się nawet 
nadużyw ać am bony i konfesyonału do sw ych 
celów , to wprost ulgę uczuw a się, czytając m o­
w ę pew nego księdza katolickiego w  Bawaryi, o 
której donoszą gazety.

W  Miesbach odbyło się niedawno zgrom a­
dzenie protestujące przeciw ko pogorszeniom , za­
wartym w now ej ordynacyi ubezpieczeniow ej. 
W  niem brał udział m iejscow y ksiądz katoli­
cki, który następnie zabrał także glos w dys- 
kusyi i pow iedział m. i. co n astępu je : „O dra­
dzano mi, abym  tu przybył, ale ja  odpow iedzia­
łe m : wszak i to są ludzie! Przy lepszem poro­
zumieniu m ożnaby w ięcej osiągnąć dla robot­
ników , jestem  pew ny tego Praca daje prawo 
na dostateczną opiekę i pewną egzystencyę, lecz 
praca pow inna także spajać a nie rozdzielać. 
Walka być musi, bez walki żyć nie idzie. W ięc 
też p ow ia d a m : U czciwa walka jest honorem  
dla męża, przynosi dlań cześć. Mój o jciec był 
prostym  górnikiem  w  Hausham, pchał się rze­
telnie przez życie i żyw ił nas, dopóki nie p o ­
padł w  dłuższą chorobę i mnie oraz m oje p ię­
cioro rodzeństw a dłużej nie m ógł w yżyw ić  tymi 
kilku fenigam i wsparcia, pobieranego jako „kran- 
kengeld". Pod takimi warunkami poczuło się 
dopiero, że prawdą je s t : Robotnik pow inien i 
inusi m ieęficoś za swą pracę, aby w  czasach 
potrzeby m ógł coś do łożyć Jako m łody chłopak

w  dostatecznej mierze dośw iadczyłem , co zna­
czy  praca i czem  ona jest Umiem cenić pot 
robotnika. Religię też poruszono. Jestem zdania, 
że religia jest sprawą serca każdego człow ieka. 
A  teraz do ow ego zwrotu w m owie, że księża 
jedzą  z kopyta rządow ego. Ja tw ierdzę : księża 
nie jedzą  z koryta rządow ego, lecz z ręki ro­
botnika. W szak rząd nic nie zarabia, ale setki 
tysięcy  robotn ików  zarabiają. Żyjem y dziś w u- 
stroju chrześcijańskim  i Ja chcę W am pow iedzieć, 
co to znaczy Robotnikom  należą się dwie 
trzecie z całego dochodu w  zakładzie, a tylko 
jedna trzecia przedsiębiorcy. Należy się starać, 
aby uzyskać te dwie trzecie a ch oćby  i nawet 
za pom ocą strejków Przez to jest w szakże też za­
pew nione prawo koalicyjne. A by więc to u zy ­
skać, na to jest potrzebna organizacya. Kto dziś 
się nie organizuje, jest wstecznikiem . A w ięc 
w szeregi organ izacy i! W yw alczcie sobie dwie 
trzecie ! Takie prawo W am przysługuje."

Ksiądz, który takie złote słow a odw ażył się 
w ypow iedzieć dla robotników , nazyw a się Lam- 
persberger. Niewątpliwie, że i w Bawaryi jest 
jeszcze  białym  krukiem wśród sw oich kolegów  
duchow nych. Tem większe trzeba dla niego mieć 
uznanie.

M owa księdza Lampersbergera w skazuje nam 
że jednak już pojaw iają się wśród księży je ­
dnostki, przejęte praw dziw ym  duchem  nauki 
Chrystusowej, które nie tak bezskrupulatnie 
w ydają lud na łup klasie kapitalistycznej, jak 
to się u nas dzieje. Pojaw iają się księża 
którzy poczynają w spółczuw ać z niedolą ludu. Ta­
kich księży szanujem y, takich księży lud pra­
gnie.

Z biegiem  czasu, jesteśm y pewni, pod napo- 
rem idei socyalistycznej, coraz więcej takich dziel­
nych księży przybyw ać będzie, którzy pójdą 
ręka w rękę z ludem, w rócą na drogę obrony 
biednych  i uciśnionych. 1 o tyle w ięc będzie to 
w iekopom ną zasługą socyalizm u, że sprow adzi 
odrodzenie w Kościele Chrystusowy m, w ziętym  
w  ciągu setek lat przez bogaczy  w ich w yłą­
czne posiadanie.

Przeglęcf społeczny.
Robienie nastroju dla nowej ustawy „cucht- 

hauzowej". Zw iązek pracodaw ców  w niósł do ko- 
misyi petycyjnej parlamentu petycyę, dom aga­
jącą  się ustaw y w celu ochrony „chętnych  do 
pracy", rzekom o w ielce narażonych na groźby  
i poniewieranie ze strony strejkujących. R zą­
dow i w ręczył też materyał, m ający potrzebę 
takiejże ustaw y uzasadnić. Jednogłośnie w y w o­
dzą szarfmacherzyT w sw ych podaniach, że dla 
„chętnych  do pracy" jest w iększa'Justaw ow a 
ochrona koniecznie potrzebna przeciw  nagaby­
waniu ze strony pusterunków strejkow ych. Po­
w ołując się na hrabiego P osadow skyego, który 
kiedyś przyrzekł, że sprawę tę ureguluje n ow j 
kodeks karny, zapytuje się związek szarfma- 
cherów  kom isyi obradującej nad pracami wstęp- 
nemi do kodeksu karnego oraz rządu, czy się 
już tą kw estyą zajęły i jakie środki zamierzają 
przedsięw ziąć,, aby tym  niesłychanym  (?) nad­
użyciom  strejkow yin zapobiedz ; na pytanie tc 
kom isya odpow iedziała, że danemi kwestyann 
się napewno zajmie. P racodaw cy posunęli su 
w sw ych żądaniach nawet tak dalece, iż kom i­
syi chcą podyktow ać, żeby robotnicze związki 
zaw odow e uczynić odpow iedzialnym i za wszelki 
szkodę, spow odow aną przez którykolw iek z czyn 
n ików  zw iązkow ych . Że now y kodeks karny ma 
now e prawa w yjątkow e ukuć przeciw  robotn i­
kom , jest już każdemu wiadom em . To też w o ­
bec nieustannych hec szarfm acherów  przeciw ko 
prawu koalicyjnem u trzeba robotnikom  zwracai 
uwagę na grożące iin niebezpieczeństw o, abA 
przy następnych w yborach  do parlamentu w y 
bierali posłów  z socyalistycznej partyi robotn i­
czej. a nie zdrajców  i zaprzańców  „chrześciań- 
sk ich".

Zyski familii Krupua. Bilans roczn y  tow arzy­
stwa akcyjnego Kruppa, niedawno temu og ło ­
szony, w ykazu je nadw yżkę blisko 36 m ilionow ą 
(dokładnie 35.911.321 ink.). N adw yżkę tę usta­
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3.855.747 mk. 
4 .354.109 mk. 
5.482.366 mk.

781.903 mk. 
21.437.196 mk.

nawia awarzystwo zawsze po licznych odpisa- 
niacti w ynoszących  w tym roku 19 m ilionów 
m aie . Pom ug przyjętego sposobu liczenia w y- 

w ięc zysk nie 36, lecz 55 m ilionów ma- 
żre . N adw yżkę tę rozkłada tow arzystw o na ró- 

ne p o z y c y e :
Podatki
Ub z\ mczenia robotnicze 

ydatki na dobroczynność 
Procenty
Czysty zysk .

zuż .tZyS!<U czysteg °  z k rą g ły c h  21,5 miliona 
d e n d ° / ł i  milionów  na 10 procentow ą dyw i- 

naę dla kapitału akcyjnego w w ysokości 180 
ionow  marek, 2 m iliony dopisano do fun- 

:er,vow ego, 1 milion oddano na kasę 
„ r , - lnar dla urzędników, resztę na tantyem y 
no Ŵ0cie 210.000 marek. Kapitał akcyjny w y- 
Ln j 1 180 m ilionów marek. Pozatem ma

T-0 , ' Ułu^  obligacyjne, które obecnie 
‘ ’ m ilionów marek, Tak więc kapi- 

w n' leszczony w przedsiębiorstwie Kruppa 
 ̂ . osi 227„2 milionów7 marek. Sumie tej na- 

lq n  ' ;eciwstawić posiadanie nieruchom ości za 
m ilionów marek, maszyn, narzędzi i środ- 

°w  transportow ych za 107 milionów7 marek, 
go ow ych  i półgotow7ych tow arów  za 147 m i­
lionów  marek, ogółem  444 miliony marek. A  że 

pisania są zawsze bardzo w ysokie, reprezen- 
u ' l  zaklady o wiele w iększy kapitał, aniżeli 

go nominalnie podają.
1 ye są z małymi w7yjątkami w posiadaniu 

ann u Kruppa, a dywidenda 18 m ilionów ma- 
e 1 p łjw a  w7yłąeznie do jej kieszeni. Na tem- 
am' Jednak nie koń czy  się „p ła ca ", którą 

we ług niektórych ekonom istów  przedstawia 
z>s , gd y ż  familia Kruppa ciągnie jeszcze zyski 
z innych przedsiębiorstw7, w których złożyła i do- 
y< ł c ",aa składa „sw oje  oszczędn ości". -

i ' wnczaiła ,s i§ dc „chodzenia bez nóg" 
Jj,° *rz" ' ,a jej odebrać rentę za nieszuzę-

Gazety niemieckie podają w y- 
Pa e ■ mry każdego spraw iedliw ego człow ieka 

' 1 c ' zszym stopniu musi oburzyć na spra- 
ow ość kapitalistycznego świata.

4-letnia służąca dziew czyna Joanna Sk. z M. 
T  . r,0w_iecie Ragnit we W schodnich  Prusiech, 
^nia 27 sierpnia 1907 r. dostała się do mło- 

rnb ii tora jej zdruzgotała obie nogi poniżej 
0 an tak, że je  trzeba było odciąć tuż przy 

od an 6̂ • ^ e*ec nieszczęśliw ego dziecka zażądał 
, J n iczej spółki zaw odow ej wschodnio-pru- 

J renty za nieszczęśliw y wypadek.
^iero dnia 28 sierpnia 1908, a więc

ypao.i u nieszczęśliw7ym przyznano nieszczę- 
shwej rentę.

Tymczasem dziew czynę, której obie nogi 
Jńóęto,-^zabrano dc kliniki prof. Hoftmana do 
Kl-olewca. P0 3

p r  
Ale do- 

w  rok po

_ miesiącach w maju" 1908 roku
Pr° • Hóftinann w ystawił biedaczce takie świa­
dectwo :

»Zrobiono tu dla chorej w edług modelu gi­
psow ego tym czasow y aparat do chodzenia, za- 

m sztuczne nogi były  gotow e, aby się na­
uczyła chodzić. Zapom ocą aparatu m oże dobrze 

1 ’uzić, nawet po schodach, podpierając się dla 
u ”zymania rów now agi laską. A by  ten rezultat 
®sięgnąc, trzeba było *chorą dłuższy czas tu za­
d y m a ć. Chodzi tu o młodą jeszcze osobę , 

której dobrze prow adzone ćwdezenie m oże 
0Slęgnąć dobre rezultaty w chodzeniu. Teraz 
m oże już dość daleko chodzicUu stojąc przez 

*zas roboty w ykonyw ać. Utratę zdolności 
pracy taksuję na 70 proc."
 ̂■ edług poświadczenia tego profesora czlo- 

który obie nogi utracił, postradał tylko 
swej zdolności do pracy, m oże w ięc jeszcze 

Pracować. W  rzeczyw istości biedna dziew czyna 
y  ko wśrud najw iększych boleści i bardzo po- 
“ U n, rgła się poi uszać na sztucznych nogach, 
m t y l k o , ż e  nie mogła pracow ać, ale sama 

! a o kaleka często potrzebow ała obsługi. Ale 
spółka zaw odow a o to się nie troszczyła i na 
m ocy takiego atestu profesorskiego renfę na 70 
Procent oznaczyła. O jciec założył przeciw  teinu 

P cyę, ale ta została przez sąd rozjem czy 
rzucona. Przeciętny roczny zarobek m łodo­

iakiś 
do

wiek

cianych w ynosi 150 marek. 70-procentow a renta 
z tego rocznego zarobku w ynosi 70 marek 
rocznie, czyli 5,85 marek na miesiąc. Za 5 ma­
rek miesięcznie ta biedna kaleka ma w y ży ć ! 
Po ukończonym  16 roku renta się podniosła, 
bo dla robotn ic ponad 16 lat zarobek roczny 
obliczają na 250 marek, wskutek czego renta 
tej dziew czyny  wynosiła 9,75 marek. Ojciec za­
ło ży ł rekurs- do urzędu ubezpieczenia rzeszy 
i tam przynajm niej w ięcej uzyskał sprawiedli­
w ości. Dnia 22 kwietnia 1910 r. urząd ubez­
pieczenia rzeszy rozstrzygnął w  tej sprawie, że 
roczny zarobek ma być obliczony ńa 326 ma­
rek i renta ma w ynosić 80 procent tak, że 
dziew czyna pobierała 15;50 marek. Ale już 
w  styczniu 1911 r. spółka zaw odow a postano­
wiła biednej dziew czynie rentę zm niejszyć do 
60 procent. Uzasadniła to w  ten s p o s ó b :

„Poniew aż przez ćw iczenie i p rzyzw ycza­
jen ie uzyskałaś znaczną pew ność w chodze­
niu, gdy dostarczono Ci drugiej pary sztucz­
nych nóg, abyś mogła pozostałą !(Si zdolność 
do pracy lepiej w yzyskać, obniżenie Twojej 
renty na '60 procent jest uzasadnione".
1 7-letnia dziew czyna pobiera po obniżeniu 

renty 10,90 marek miesięcznej renty. Tylko 
krótkie przestrzenie przebyw ać m oże , a stać 
wśród wielkich boleści. Spółki zaw odow e dążą 
w szystkie do tego, aby jak najmniej płacić ro ­
botnikom  renty, aie oburzenie ogarniać musi 
każdego człow ieka na lekarza, który ze spokoj- 
nein sumieniem poświadcza, iż człow iek  bez 
obu nóg jest zdolny do pracy, że do utraty 
nóg m oże się przyzw yczaić- i wskutek przy­
zw yczajenia pracow ać jak dawniej.

Taki jest los robotn ika!
Bojkot maszyn Singe^a. M iędzynarodow e biu­

ro socyalistyczne przesyła nam następujący ko­
munikat:
R ,T o w a rz y sz e  angielscy upraszają nas o za­
wiadom ienie prasy socyalistycznej w szystkich 
krajów , że firma Singer, która głów nie wyrabia 
m aszyny do szycia i posiada kundm anów w wielu 
krajach, wydala w szystkich sw oich urzędników  
i robotn ików  podejrzanych o to, że są socyali- 
stami Firma ośw iadczyła robotnikom , że chce 
nas zw alczać bez miłosierdzia. Tow arzysze an­
gielscy proszą nas o zw rócenie uwagi zorgani­
zowanym  robotnikom  na tę okoliczność".

Do tego dodać należy, że istnieją już dziś 
m aszyny do szycia z różnych innych fabryk, 
dorów nujące a nawet przew yższające w yroby  
firm y Singer, bez których doskonale obejść się 
można.

Degradacva socyalisty. Tow . Szałaśny reda­
ktor „R obotnika tkackiego" w Bielsku, chorąży 
rezerw ow y 56 pułku piechoty, otrzym ał sw ego 
czasu z kopiendy korpusu krakow skiego w ezw a­
nie, aby złożył stopień chorążego, albo zrzekł 
się posady redaktora pisma robotniczego, gdyż 
takie zajęcie „n ie licuje z godnością  oficerską".

Na to oczyw iście tow. Szałaśny nie dał żad­
nej odpow iedzi, wskutek czego otrzym ał 10 m aj* 
następujący rozkaz :
^*j„W zywa się powtórnie Pana, abyś w 14 dniach 
od otrzymania tego rozkazu doniósł, czyś zre­
zygnow ał ze stanowiska redaktora „R obotnika 
tkackiego %  w przeciw nym  razie masz Pan wnieść 
do ministerstwa w ojny podanie złożenia szarży. 
Na w ypadek nie zastosowania się do tego w e­
zwania, zostanie Panu szarża w myśl przepi­
sów  służbow ych w drodze rozkazu (imperativ) 
odebraną. Z c. i k. kom endy uzupełniającej 56 
p. p. w W adow icach."

Oto przykład, ilustrujący ducha, jaki ożyw ia 
w yższe sfery w ojskow e, które uważają pracę 
w  piśmie robotniczem  za niezgodną ze stano­
wiskiem oficera.

Wieszcz narodowy przeciwko solidarności 
„Koła polskiego". W  toczącej się walce przed­
w yborczej przypom niał na zebraniu kandydat 
na jiosła tow . dr. Zygm unt Marek, jak  się zapatry­
wał na solidarność „K ola polsk iego" w ieszcz 
Kornel Ujejski.

Nikt nie wie —  mówił tow. dr Marek — że 
nasz w ieszcz narodow y Kornel Ujejski, autor 
’VZ dym em  pożarów ", również złamał solidar­
ność Kota polskiego w W iedniu, a na zgrom a­

dzeniu sw oich w yborców  w Rohatynie w  dniu 
8 września 1878 tak scharakteryzował Koło p o l­
skie : „Jeśli gdzie mamy jakie takie znaczenie, 
to u panów  ministrów. Na posiedzenia nie 
chodzim y, ale w w ażniejszych wypadkach 
gra telegraf i jesteśm y w kom plecie. Koło 
polskie lubi się czasem nazyw ać opozycyjnem , 
lecz do walnej bitwy nie przychodzi. Dziwna 
opozycya, krorej przyw ódca (prezes Koła) zdo­
byw a w  końcu — w ysoki dla siebie tytuł. - Rząd 
używ a nas za pow olne narzędzie i z tem w ięk­
szą dla delegatów  jest uprzejm ością, że za to 
krajowi nic nie płaci. —  Czy potrzebuję Sza­
now ni Panow ie, dłużej dow odzić, dlaczego w y ­
stąpiłem z Koła polsk iego? Chyba to jeszcze 
dodam, że chciałem w  parlam encie zabrać głos 
w  interesie Polski, do czego od Kola nie otrzy­
małem pozw olenia. —  Jeśli pojm ujem y najsu­
row szą karność dla idei, to w n iew oli pojedyn­
czym  ludziom  nigdy nie pójdziem y — bo to 
nasze paladium ta solidarność, jak ją  w iększość 
Koła praktykuje, blichtrem jest i piaskiem, na 
oczy  kraju rzuconym  i że m e kraj z niej k o ­
rzysta, ręczym y naszem sum ieniem ".

W ieszcz narodow y, autor ch ora łu : „Z  dymem 
p ożarów " ązucił narodow i prawdę o Kole pol- 
skiem ! Czy był on bezn arodow cem ? W  duszy 
jego grała miłość O jczyzny i myśl o niej i dla­
tego podeptał u rzędow y patryotyzm  Koła pol­
skiego!'- U

Fejleton naukowy.
Co mówi nam wiedza o powstaniu św iata?

Przed wielu milionami lat nasze słońce w obro­
cie swym  oderw ało się od pra-inateryi, z k tó­
rej się tw orzyły  i dotąd się tw orzą św iaty; to 
zjaw isko powtarzało się już wiele razy przed­
tem ; część rozpalonych  mgławic, krążących około 
słońca wieki całe, a przyjm ujących coraz w ię­
cej takich m niejszych oderw anych od głów nej 
masy ciał, rosło coraz bardziej, gęstniało, zle­
wało się w olbrzym ią masę płynną o niezm ier­
nej ciepłocie. W  ciągu następnych niezliczonych 
tysiącolec1 poczęła ta ognista kula stygnąć i przy­
gasać, az się wreszęie na jej pow ierzchni u tw o­
rzyła słaba z początku skorupa. W nętrze jej 
było jednakże nadal ogn isto-płynne; z niego 
w ybuchała na zewnątrz gęsta, ciężka masa 
grom adząc się znów  na pow ierzchni, lecz w m a­
sie tej nie m ogło istnieć jeszcze  nie żyjącego. 
Gazy z tej materyi się w znoszące, a będące 
ów czesnem  powietrzem , zawierały tlen, który 
w połączeniu z wodorem  utw orzył w odę, która 
pod wpływ em  istniejącego gorąca zamieniała 
ęię w opary i m gły gorące, a te znów  zbiie 
w wielką ilość, opadały na ziemię w postać1 
deszczu. Deszcz ten oziębiał znów  pow ierzchnię 
ziemi jeszcze bardziej, a z czasem w ypełnił 
w szystkie zagłębienia w ziemi, które utw orzyły 
jeziora i morza. Ggnisto-płynna masa we w n ę­
trzu ziemi pow odow ała ciągłą zmianę i n ierów ­
ność powierzchni ziemi. Skoro się powierzchnia 
ziemi dostatecznie ochłodziła, była ona cała p o ­
kryta całym  szeregiem kam ienistych w ypuklin, 
czyli gór. Na wiekami rozm iękłej i rozkriiszo- 
nej ziem i zaczęły  się pojaw iać oznaki roślinno­
ści, a w w odach zjawiać się poczęły  pierw otne, 
n iedoskonałe żyjące m ałolw ory w odne. G dy się 
powierzchnia ziemi jeszcze lepiej ochłodziła, 
w tedy i na niej pojaw iły się istoty żyjące, ró ­
żnie się rozwijające.

Pierwszym i tworami był gatunek t. z. zoofi- 
tów , t. j. połączenie istoty roślinnej z istotą 
zw ierzęcąyp on iew aż nie m ógł się samodzielnie 
poruszać, a w ięc me miał cechy istot zw ierzę­
cych, natomiast oddychał i wciągał w siebie po­
karm, rósł i rozm nażał się. Po zoofitach nastą­
piły skorupiaki, gatunek zw ierzęcy, osiadający 
na skałach w odnych , żyw iący  się trawą i t. p. 
materyami, a przyjm ujący z powietrza sw e mu 
potrzebne! części. W ten sposób, w iek po wieku, 
doskonaliły i rozw ijały  się coraz bardziej W szyst­
kie tw ory żyjące, aż wreszcie z nich powstały 
najrozm aitsze gatunki płazów  (n. p. jaszczury, 
gady ild.), ptaków i n iższych zwierząt właści
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w ych . Gatunki te, okazaw szy się po dalszych 
tysiącoleciach nieodpow iednie do istniejących, 
ciągle się zm ieniających w arunków  na ziem i — 
w yginęły , względnie z nich w ytw orzy ły  się ga­
tunki doskonalsze, do w arunków  ziem skich le­
piej dopasow ane, w alkę o byt lepiej prow adzić 
um iejące; a z tycn poprzedzających je  gatun­
k ów  już tylko w ykopaliska mamy, w  ziemi ich 
kości i ich ślady znachodzim y (n. p. odciski 
kamienne itp.).

Aż kiedy w szystkie życiu  na ziemi sprzyja­
ją ce  okoliczności doszły  do najw yższego punktu 
i rozszerzały się najbardziej, w ów czas dosko­
naliły i rozw ijały się też w szystkie istoty żyją­
ce, zwierzęta, aż w reszcie z nich rozw inął się 
człow iek, najw yższy, najdoskonalszy gatunek. 
Był on tysiące lat brzydki, obrosły , n iedosko­
nały, dziki, lecz miał w iększy od w szystkich 
innych zwierząt m ózg i m ógł się dzięki temu 
coraz bardziej doskonalić, tj. rozw ijać, od zw ie­
rząt się oddalać.

Każdy stopień jego rozw oju  trwał wieki całe, 
wieki całe upływ ały, nim z jednego gatunku 
w yszedł drogą ustaw icznych prób i zmian, ga­
tunek n ow y, doskonalszy, do życia zdatniejszy.

Aż w reszcie, kiedy człow iek pierw otny po 
w iekach długich m ozolnej, bezw zględnej walki
0 byt, po szeregu drobnych na oko, a tak dla 
niego don iosłych  w ynalazków  jak siekiera, grot, 
garnek itp., odkrył sztukę w ytwarzania i zuży­
tkowania ognia, stanął już w tedy na pierwszym  
szczeblu człow ieczeństw a, już odtąd rozw ijał 
się coraz bardziej w ujarzmianiu sił przyrody
1 w rozw iązyw aniu  jej zagadek; a próbami roz­
w iązyw ania zagadek świata są też w szystkie reli- 
gie, które jak  w szystko w naturze rozw ijać 
i doskonalić się muszsą, jeśli nie chcą popaść 
w  sprzeczność z drugą częścią ducha ludzkie­
go —  rozum em  czystym , w iedzą wciąż naprzód 
postępującą.

Ku czemu skłoni się rozum  tw ój, ku legendom  
czy  ku w iedzy ścisłej, która stale naprzód p o ­
stępuje i codzień  nowe zbiera dow ody na p o ­
twierdzenie sw ych praw d? B. Z.

MAŁY PELETON.
FELIKS G W IŻDŻ.

SŁUŻEBNOŚĆ GENIA.
Przyszedł Kuba Pęcak do adwokata w  Nowym  

Targu i pow iada: „bedem  skarżył11.
— Dobrze. K o g o ?  —  pyta adwokat.
—  K ogozby? E spólnika, sąsiada m ojego, Sym- 

ka od Kawule. Bo to, panie, beło tak. Pom iędzy 
moim gruntem a Sym kow ym  gruntem idzie se 
miedza. A  na lej m iedzy rośnie gruska, niby 
gruska, na której rosnom  gruski. Ta gruska jest 
Sym kow a —  powiem  po sprawiedliw ości. Ale 
z tej gruski spada cień i na m oje pole, na mój 
grunt. D obrze. Ten cień co dnia leżał se pięknie 
na moim gruncie i dobrze było. Postrzegł się 
Sym ek. eze akuratnie w  tem m iejścu rośnie mi 
bujniejsa kónicyna, w yseł psia skóra z siekierą 
w  pole i gałęzie na grusce poobcinał tak, co 
już cienia niema na moim gruncie. Kaz tu jest 
sprawiedliw ość ?

—  O cóż wam idzie? —  pyta awokat.
—  Jakto —  o c o ?  O cień mi idzie. O służeb­

ność cienia. Ja go o ten cień zaskarze. Bo cień 
by ł boski. U żyw ać go w olno każdemu.

—  Ale grusza jest własnością sąsiada; i jem u 
z nią w olno robić, co mu się podoba —  tłóma- 
czy  adwokat.

Z gruszkom  w olno mu, ale z cieniem n ie! 
A  co sie tycy —  to ja tu p rzyseł nie po to, 
cobyście  mi gadali, co w y  w iecie, ba po to co 
byście mi napisali skargę, boście na to .—

—  Przegracie —- m ów i adwokat.
—  Uwidzim y.
A dw okat w niósł skargę. Kuba Pęcak przegrał.
—  Pojdę do obw odu  —  krzyczał w sądzie.
W  sądzie obw odow ym  znów  przegrał
—  Pojdę przed N ow yzsy Trybunół.

I tu przegrał. Koszta procesów  doszły do 
2000 koron.

Dopiero teraz Kuba Pęcak zaczął się skrobać 
po głow ie.

—  Niepeć. Co tu rob ić?
Niewiele m yślący, Kuba umyślał się pójść do 

sam ego cesarza po sprawiedliwość. Przyjechał 
do W iednia. Ale to dziadostw o, co posługuje u 
cesarza, umiało Kubie opow iadać jed n o : „n ik s“ . 
Nareście z paradami, z pokłonam i puścili m ojego 
Kubę p ized  najjaśniejsze oblicze.

—  Franciszku Józefie, krzyw da mi —  pow ia­
da Kuba.

—  Gul —  odpow iada sam Najjaśniejszy Pan.
—  Idzie n iby jesce o ten cień —  —
—  Gut —  powiada monarcha.

Bo to, w icie panie, jakeście byli kie w  Odro- 
wązie —

—  Gut, gut —  machnął cesarz ręką.
—  No jak „g u t“ , to „g u t11 —  Najjaśmejsy 

Panie, to ja  juz będę umiał pow iedzieć tym 
dziadom w sądach, co mie pokrzyw dzili —

—  Gut, gut, gut . . .
I Kuba w yszedł olśniony.
W  kilka dni przyszła sekwestracya i wygnała 

Kubę z chałupy.

Rozmaitości.
Uznanie dla kobiet australskich. Kobieta zo­

stała już dawno uznana w AustraMi za czło­
wieka równego mężczyźnie i od szeregu lat 
ma te same prawa wyborcze do ciał usta­
wodawczych, co mężczyźni. Prąci jej znala­
zła wysokie uznanie u Australczyków, a wy­
razem tego uznania jest rezolucyajaką uchwa­
lił senat federacyi australskiej wszystkimi 
głosami przeciw czterem. Rezolucya ta brzmi, 
jak następuje:

„Senat oświadcza, że nadanie w Australii 
prawa wyborczego kobietom na równi z męż­
czyznami do parlamentów poszczególnych sta­
nów, a także do parlamentu federacyi, dało 
jak najlepsze wyniki, sprawiło, że wybory 
stały się mniej hałaśliwe, a przy ostatnich 
wyborach w większości stanów przyrost liczDy 
głosów, składanych przez kobiety, był zna­
czniejszy, niż głosów mężczyzn. Głosowanie 
kobiet wpłynęło na większe uwzględnienie 
praw, tyczących się kobiet i dzieci, lecz nie 
można powiedzieć, aby zaniedbywały one 
dlatego sprawy ogólniejszego znaczenia

W  kwestyach, dotyczących obrony naro­
dowej i interesów państwa, kobiety dowio­
dły, iż nie ustępują wcale mężczyznom pod 
względem inteligencyi i zdolności pojęcia spraw. 
Przyznanie kobietom prawa wyborczego miało 
więc tylko dobre wyniki wbrew przewidy­
waniu zgubnych z tego skutków; usilnie ra­
dzimy przeto wszystkim narodom, mającym  
rząd reprezantacyjny, nadać prawa wyborcze 
kobietom11.

Pensye austro-węgierskich dyplomatów za gra­
nicą. Austro-W ęgry mają 10 ambasadorów  
w obcych państwach. Zasadnicza praca każ­
dego wynosi 20.000 kor. Poza tem mają osob­
ne dodatki i tak w Ameryce 80.000 k., w Ber­
linie 215.000 kor., w Paryżu 120.000 kor. 
w Londynie 120.000 kor., w R z y m i e  137.000 
kor., w Tokio 80.000 kor., w Petersburgu
120.000 kor., w Madrycie 103.000 kor,, w Ca- 
rogrodzie 105.000 kor., na dworze papieskim 
w Rzymie 93.000 kor, Prócz tego oprócz dwu 
mają wszędzie pałace i w nich mieszkanie 
w naturze.

Jeszcze nie koniec. Ministerstwo spraw za 
granicznych wyznacza ambasadorom; amery­
kańskiemu, petersburskiemu, carogrodzkiemu, 
madryckiemu i konsulowi w Bukareszcie po
52.000 kor. rocznie na letnie mieszkanie. Kon­
sulów mają Austro-W ęgry 21, każdy ma pen- 
syę 14— 16 tys. kor. i osobistego dodatku 
25— 40 tys. kor. I za tem S t a o i ń s k i  g ł o ­
s u j e ,  gdyż to są wyżsi urzędnicy hrabiowie 
i krzyczy natomiast na biednych urzędników 
i służbę. Oto l o k a j  r / ą d o w y !

Popieranie chowu koni. W  jak łajdacki spo­
sób postępuje z włościanami Stapiński, gło­
sząc że wykołatał u rządu powiększenie sub- 
wencyj rolniczych na cele gospodarstwa włoś­
ciańskiego, świadczą nagrody, jakie r z ą d  z 
p i e n i ę d z y  w ł o ś c i a ń s k i c h  w y d a j e  
n a  n a g r o d y  d l a  s z l a c h c i c ó w  w y ś c i -  
g u j ą c y c h s i ę n a k o n i a c h l N a g r o d y t e  
w y n o s z ą  w K r a k o w i e  n a  w y ś c i g i  
czerwcowe 12.000 kor.! I na takie cele niby 
popieranie chowu koni idą pieniądze podat­
kowe. I za tem Stapiński głosuje, gdyż to 
służy szlachcie

Z powodu strejków i bojkotów 

należy omijać następujące miejscowości:

Metalowcy wszystkich kategnryj: Baden (firma 
H. Heim, fabryka p ieców ); Rohrbach nad Golsą 
(firma Grundm ann; Loosdorf (firma Grund 
i Edward Sturm ; Reichenberg (firma „R a f"  
(fabryka autom obilów ); Agram (firma I. fabry­
ka m aszyn); Harnurg nad Eloą (w szystkie 
firm y); Budapeszt (firma Max i Szymon Spitz); 
W arm sdorf (firma Zimmers i następcy);

Ślusarze kas żelaznych: Wiedeń (fabryka Ignact 
Patzak XVIII Edwardgasse 4).

Kowale: Krepstein (firma Pierwsze morawskie 
sta low nie); Klosterneuburg (w szystkie firm y).

Mosiężnicy: Wiedeń (firma J. Mitoschinka.)
Blacharze i drikerzy: Proschwitz obok  Gaolonz 

(firma Richter i Schwertner; ZRtau, Saksonia 
(firma Pąweł Wolf, fabryka blacharska i or­
nam entów Schlettau) ;Ernst i Hećker (fabryka 
metalowa); Sarajewo (w szystkie zakłady).

Grawerzy: Wiedeń (firma Leuerer i berann, fa
bryka guzików , XVI. Nobilegasse).

M etailsch lager: Gros Schonau, Zittau i Jo.is 
dorf, (Saksonia) (w szystkie fabryki).

Kotlarze: Berno (w szystkie warsztaty).
Nożow nicy: Linz (firma Redtoacher, fabryka noży 

i n o ż y c ) ^
Pilnikarze: Wiedeń, Budapeszt.
Budapeszt (firma Scirka).
Odlewacze : W arm sdorf (firma Zimmer i następcy); 

Agram (firma I. fabryka maszyn i Harburg nad 
Elbę (w szystkie za iu ady ); Bunneuburg (firmt 
Klemens Muller fab iyka  m aszyn do s z y c ia ): 
Komotau firma Herold.

Ślusarze i kow ale: Serajewo (w szystkie firm y).

W 1 BORCY!
Strouiiictwo nasze popiera przj 

ściślejszych wyborach w dniu 21 
b. m. kandydaturą
p. Włodzimierza Tetmajera

z Bronowie Małych.

Ignacy Daszyński
poseł z ziemi krakowskiej.

WYPORCY!
Glosujcie przy ponownym w ybo­

rze na kandydatów socyalrstycznycn

tow Żurawskiego, Mifioika, 
Kunickiego, Sutczewskiego 

' i Szydlika!

A D R E S Y .

Związek metalowców W Austryi. Centrala: W ie­
deń V /2 , Kohlgasse 27. Telefonu Nr 8634.

Sekretaryat Związku metalowców dla Galicyi 
oraz Reoakcya i Administracya „M etalow ca":
Kraków , ul. Zw ierzyniecka L. 10, 11. piętro. Te 
lefonu nr 1399.

W łaściciel: Franciszek Domes. W ydaw ca : Ludwik Exner. O dpow iedzialny redaktor: Andrzej Teller. Drukarnia Ludow a w  Krakow ie.


